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P an  Krzysztof.
USTĘP Z  M E W YD A N E J  DOTĄU POWIEŚCI.

•..Dalsze tego wieczora naszych pań o stro­
jach i o dzieciach rozmowy, nie zbyt dla 
Das mężczyzn zabawne, przerwało przyby­
cie nowego gościa, pana Krzysztofa Dołęgi. 
Zbyt rzadkiemi już się stały u nas podobne, 
niegdyś pospolite postacie, i wkrótce zupełnie 
Znikną bez powrotu. Rosły człowiek, barczy­
sty, dobrze zbudowany; musiał za młodu być 
pięknym, bo dziś jeszcze pięknym starcem 
nazwać go można. Twarz czerstwa, pełna 
wyrazu, oko ż y w e , przód głowv osłoniła 
łysina, z tyłu i na boki równo spadają śnie­
żne włosy, takiż wąs na końcach w górę 
podkręcony. Ubiór staropolski dodaje po­
wagi. Miał na sobie żupan fiałkowy z bo­
gatą śpiuką, kuntusz piaskowy, pas lity po 
kontuszu w kolorze żupana, pałasz u boku 
Da czarnych rapciach. Ruchy szlachetne, 
sposcb rozmawiania i postępowania, ciągła 
Da otarzających uwaga, okazują dawnego 
dworaka. Na pierwsze wejrzenie dawałem 
mu nie wiele nad lat 00 wieku; sam nie 
tai że za dwa lata będzie m:ał ośmdziesiąt. 
Musiał dobre wychowanie odebiać, musiał 
Die mało przez życie czytać, obcowanie z lu- 
Iźud dokończyło jego ukształcenia, a wiek 
podeszły przy siłach fizycznych nie odjął 
mu ani przytomności ani pamięci; życie 
zaś na wielkim świecie zostawiło mu grze­
czność pełną uszanowania dla kobiet, uprzej­
mość dla wszystkich i humor jednostajny, 
n,e przykry, choc aż nie wesoły, bo nikt go 
śmiejącego się nie widział. Urodził się, jak 
nam powiadał, przy zachodzie panowania 
^Ui-osta III. Z dziecinnych lat przypomina 
łobie ucztę, którą ojciec przybyłym w dom

konfederatom barskim wyprawił. Zapewne 
uczta miarę przebrała, zapewne straże nie 
były rozstawione ostrożnie, bo wielkie za­
mieszanie sprawiła nagła wieść że kozacy 
są blisko i już wieś zapalili. Ojciec dosiadł 
koma . ruszył z konfederatami, matka nic 
prócz syna opowiadającego nie unosząc, 
uciekła do lasu. Wróciwszy nazajutrz v,ie- 
czorem, zastała dom w popiołach, cały ma­
jątek zrabowany lub od płomieni pożarty.
0  ojca śmierci w  kilka dni nadeszła wiado­
mość. Pan Krzysztof dostawszy się w opie- 
kę stryja, był przezeń potem oddany do 
korpusu kadetów, św i 'zo  wtedy założone­
go, liczącego tylu znakomitych wychowań- 
ców, z których p. Krzysztof już podobno 
pozostał ostatni. Był późnićj dworzaninem 
króla, stawał za jego krzesłem podczas uczo­
nych obiadów, jeździł z nim do Kaniowa, 
przysłuchiwał się obradom czteroletniego 
sejmu. Za wybuchnieniem wojny udał się 
do wojska, widział Zieleńce i Dubienkę, był 
mocno ranny pod Szczekocinami, w bitwie 
Maciejowickiej dostał się w niewolę wraz 
z wodzem. Wróc:'wszy z niewoli, przesia­
dywał długo w Puławach. Bez majątku na 
starość, odwodzą dawnych przyjaciół; gds e 
inu radzi, dłużćj zabawi; lecz najczęścićj 
przebywa u dalekiego krewnego, któremu 
za utrzymanie wypłaca się uprawą ogródka, 
nadzorem stadniny i stajni, inustrowaniein 
drobnych synów, i opowiadaniem przez dłu­
gie zimowe wieczory o dawnych czasach
1 ludziach.

Jestto człowiek mało mający potrzeb, 
przestający chętnie na tein co ma, nic nie 
wymaga, a wszystko przyjmuje wdzięcznie, 
nie miesza się w  cudze sprawy i nie zawa­
dza nikomu. W iele  widział, wiele doświad­
czył i doznał, wielu znacznym głośnym
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osobom przypatrywał się z bliska; ma więc 
w swojej pamięci niewyczerpany zapas 
wspomnień, opisów, anegdot i rysów cha­
rakterystycznych z epoki ciekawćj, nie da­
wnej, a przecie w niczein do naszych cza­
sów nie podobnej. Jego ona tak zajęła, że 
w  niej dotąd żyć się zdaje. To zatopienie 
w  przeszłości dało mu uniknąć jednej ze 
zwykłych przywar podeszłego wieau: on 
nie gani teraźniejszych czasów i ludzi, bo 
go mało obchodzą ; nie przymawia, nie zrzę­
dzi, tylko gdy znajdzie ochotnych do słu­
chania, chętnie opowiada, a opowiadanie je ­
go jeszcze jest żywe, malownicze, nie prze­
wlekłe.

Hilka wieczorów bardzo przyjemnie nam 
zbiegło na słuchaniu opowiadań p. K rzy­
sztofa. »Co to za szkoda,* mówiła raz go­
spodyni domu, »ze te ciekawe podania, któ­
rym z taką przysłuchujemy się roskoszą, 
nie są nigdzie spisane. Czy nie pisałeś ni­
gdy, panieKrzysztofie, swoich pamiętników ?* 
—  »Nie, i żałuję żem nie pisał. Czasy, zda­
rzenia, ludzie i obyczaje, na którem ja pa­
trzył, m inęły, a potomność wiernego ich 
obrazu mieć nie będzie, bo u nas piszą za 
mało, a ci co piszą dla druku, albo nie byli 
obojętnymi i  bezstronnymi świadkami w y ­
darzeń, które opisują, albo tyle muszą za­
chować względów, zamilczeń, ostrożności, 
że rzetelnej hisloryi wystawić nie mogą. 
Ja, jeden z ostatnich zabytków owego cza­
su, mógłbym pisać rzetelnie. Już dla mnie 
wszystko przeszło: namiętności, zdania, u- 
przedzenia, partyje, do których należałem, 
jak przeciwne, są w przeszłości. Mógłbym 
na nie patrzyć zimno, wystawiać je  bez­
stronnie, bez uniesień. I  ludzie których pra­
wda obrazićby mogła, już nie żyją Ale dla 
mnie pisać późno ; już i oczy ciągłej pracy 
nie zniosą, głowa. W  żywości opowiada­
nia sami ludzie i rzeczy nawijają się na pa­
mięć; urywkowo zdarzenia stają przyto­
mnie ; ale gdybym zasiadł i chciał pisać po­
rządnie, czuję że-by się myśli i wspomnie­
nia plątały, i chęci schwycenia wątku nie 
odpowiedziałyby siły. Starość nie radość. 
Zostanie jednak po mnie zbiór ciekawszych 
mów sejmowych, pisemek ulotnych, wiór- 
szyków drukowanych i nie drukowanych, 
składanych przez życie, które wiek chara­

kteryzują, a których trudno już szukać po 
innych rękach. Zostają także niektóre moje 
podania, bo Adolf (to jest imię krewnego u 
którego p. Krzysztof przebywa) spisuje co 
ciekawsze z moich opowiadań.*

»P. Krzysztof,* rzekła pani B,, .opowiada 
zdarzenia, opisuje ludzi, a najrzadziej, i to 
krótko, wspomina o sobie. Radzibyśmy też 
jego historyję usłyszeć. Musi być zajmują­
cym opis życia człowieka, który żyjąc dłu­
go, był tylu zdarzeń świadkiem i uczestni­
kiem.*—  »Moja biografija jest krótką,* od­
powiedział p. Krzysztof. »?o  części znaną 
wam jest, kochani państwo, skoroście sły­
szeli o wypadkach, do których należałem, 
o ludziach, z którymi żyłem. W  tak ważnćj 
epoce, wśród przewalających się jak bał­
wany rzeki wypadków, historyja pojedyń- 
czego człowieka ginie w ogólnej, je ź l i  się 
nie wzniósł nad innych i nie rozkazywał 
wypadkom. Jam nigdy możnym ani wsła- 
wionym nie był, mną rządził wspólny los, 
nie ja losem. Byłem w wojsku, alem ni« 
dowodził; byłem takim żołnierzem jak dru­
dzy, dostałem kroku wszędzie, zaglądałem 
śmierci w oczy bez mrugnienia, alein się 
nie odznaczył nigdzie. Odwaga na wojnie 
tak jest w Polaku pospolitą, że nią i chwa­
lić się nie można.—  Trzy są jednak ważne 
w życiu rnojem zdarzenia, z których dwa 
nie przynoszą m; zaszczytu, a przecie je  o- 
powiem dla nauki przytomnćj tu młodzieży, 
która rozwlekłych opisów starca słucha 
z uwagą, dla tego ze jćj prawi o rzeczach 
ojczystych, Obroczek duchowny niech bę­
dzie nagrodą za jćj cierpliwość i pobłażanie. 
Kochałem się raz w życiu, nie byłem wier­
nym w miłości, i za to mnie Bóg ukarał, 
żem został hezżennym i bezdzietnym. Sta­
rość się coraz dalej posuwa, niedołężność 
przychodzi, a ja niemain przycbyinej ręki. 
coby mnie wsparła, niemarn serca, coby dla 
mnie biło przywiązaniem albo wdzięczno­
ścią. Laócuch pokoleń ciągnący się od stwo­
rzenia aż do mnie, zrywa się os mnie. Kre­
wni i przyjaciele wymarli, obcy i obojętny 
świat mme otacza. Litość aa mi wyżyć do 
czasu, który mi jest przeznaczony, litość za­
mknie mi oczy i litość pogrzebie, ale żadna 
łza mojego grobu nie zrosi.*—  I  rozpłakał 
się starzec, i przykro nam było żeśmy te



997 —

upom nien ia wywołali, ale on umiejący nad 
■oba panować, wkrótce się otrząsł z rozczu­
lenia, i przybrawszy znowu twarz zimną, 
tak mówił dalej :

1 .
^Stolica w klórćj młodość moją spędziłem, 

ty ła  rozpustną. Wielcy panowie jeżdżąc za 
granicę, osobliwie do Paryża, razem z po­
wierzchowną ogładą , z mową francuzką i 
fiancuzkim ubiorem, przywozili do kraju 
wiadomości, których w nim nabyć niebyło 
można, ale tćż i obyczaje zepsutego dworu, 
i wygodną filozofiję, która albo jawcie szy­
dziła z tego wszystkiego, w co nasi przod­
kowie w ierzyli, albo pokrywając się pła­
szczykiem pobożności, pod nim wszystkiego 
się dopuszczała. Ta zaiaza ogarnęła wyższe 
stany tern łatwiej, że i król bezżenny i jego 
bracia nie dawali z siebie dobrego przy­
kładu.

Dworak, wcześniem na te przykłady pa­
trzył, wcześnie je  polubił. Byłem chłopiec 
przystojny, suknia dworska dawała przystęp 
wszędzie, a clioć nie miałem majątku, król 
opatrywał potrzeby, a gościnność i rozrzu­
tność możnych ułatwiała życie wygodne i 
wesołe. Mimo smutnego położenia kraju, 
mimo niezgod i strat publicznych, mimo 
chmur coraz bardzićj zasępiających hory­
zont, bawili się wszyscy, szaleli wszyscy—  
i jam się bawił, i jam szalał. Tum bałamucił 
poczciwemu rzemieślnikowi żonę, matkę 
drobnych dzieci, tu wdowie biednej uwiódł 
jedynaczkę córkę, tu wielaa paiu przypu­
ściła ranie do swoich nietrwałych wzglę­
dów’, tu utrzymywana prze* bogacza aktor­
ka, jego przez jedne drzwi się pozbywszy, 
mnie drugiemi wpuszczała.Lótałof się z kwia­
tka na kwiatek, trwoniło uczucie i zdrowie. 
To była rozpusta, nie miłość, choć się jćj 
zwykłe dawało to szanowne im ię ;— dziś 
jćj go dać nie mogę, równie jak go dać nie 
mogę temu występnemu uczuciu, o którćm 
później usłyszycie. Powtarzam wdęc żem 
Kochał raz w życiu, ale po spędzonych naj­
lepszych latach w rozpuście, nie byłem go­
dzien się kocha".

Cnota i skromność, wygnane z pałaców 
wraz ze staropolskiemi obyczajami, przy­
lgnęły były do drewnianych pod strzechą

mieszkań szlachty. Już i u szlachty niektó- 
rój można było postrzegać wpływ zepsucia 
i ubiegania się o łaski dworu, i przez wzglę­
dy którego z możnych, o pensyje obcego 
rządu; ale takie domy już się odznaczały 
wykwintniejszćm nad majątek życiem, w ię ­
kszą wystawą w mieszkaniu, ubiorze i ku­
chni, a nadewszystko guwernantką francuz­
ką dla dzieci. — Gdzie zaś w pićrwszćj 
izbie zastałeś stół nakryły kobiercem, na 
stole dawne flasze z miodem, w około na 
drewnianych zydlach, kwestarza obok sta­
rego wojskowego o szczudle, a na szarym 
końcu kilku uboższćj szlachty, pod oknem 
panią w kornecie ze skrzydełkami i deza- 
bilce 11 krosien, haftującą ornat do kościoła, 
przy niej na taboretach córki ze spuszczone- 
mi w robotę oczyma, —  w alkićrzu łóżko 
podwójne, kropielniczkę i obraz matki bo­
żej częstochowskiej, a za tym w nieopaia- 
nyrn pokoiku skromne panien łóżeczka, —  
gdzie pan wsiadając na konia, poły od żu- 
pana przez kieszenie wywijał i wąsa pokrę­
cał, a pani miała dwie ciężkie lyońskie su­
knie wyprawne, które na przemian wdzie­
wała jadąc na odpust albo na wesele,—  gdzie 
cię na dziedzińcu opadły charty i ogary 
myśliwskie, od któiych pachołek obronił, 
w sieniach dziadek resztę pańskiego obiadu 
mrucząc pacierze dojadał, ściany zdobiły 
rogi jelenie i wieńce kłosów, a w pokoju 
cię przywitało dawne: niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus 1—  tam pe^cnyro 
być mogłeś że zamieszkała bogobojnojność, 
i obok uprzejmej, czasem zbytniej gościn­
ności, statek i skromność.

Miała i taka szlachta swoje przywary. 
Bity od ojca i dyrektrora w domu, bity 
w szkołach i przez marszałka u dworu, bił 
szlachcic nawzajem swoją czeladź i chłop­
ców, ale więcćj za obrazę pana Boga jak za 
krzywdę sobie zrządzoną, W  nieurodzaj 
chłopków z.pomógł, w  potrzebie radził, 
w chorobie ratował. Więcćj pilnował polo­
wania jak roli, jeździł na sądy i pieniał się 
zawzięcie, huczał na sejmiku, łatwo się za­
palał i rąbał, ale jeszcze łatwiej się godził 
i uraz zapominał. Gotów był każdego czasu 
wszystko poświęcić ojczyźnie, gotów dać się 
zabić za wiarę, ale jałmużnę otrzymał za­
równo ubogi żyd i syzmatyk jak katolik.

*
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Czasem napadł i kazał przerąbać las niena­
wistnemu sąsiadowi, albo mu wodę ze sta­
wu upuścić, ale jeźli znalazł opor, choć 
słabszy, więzić i kaleczyć nie pozwalał. 
Upił się z przyjacielem, ale me skłamał ni­
gdy, słowa zawsze dotrzymał, cudzego so­
bie me przywłaszczył. Ula zony był wier- 
n , ui, nawet po pijanemu grzecznym i łago­
dnym, dzieciom nie pobłażał ale je kochał, 
skromności córek strzegł jak oka w głowie. 
Jego żona w lecie doglądała plewiaczek, 
w zimie prządek; łatwo wpadała w gniew, 
ale wtedy zaczynała mówić pacierz głośno, 
aby ochłonąć Mówić lubiła, ale nie obma- 
wiała nikogo. Ozdabiała kościoły, żywiła i 
okrywała potrzebnych, nosiła lekarstwa cho­
rym ; opatrywała rany, wychowywała ubo­
gie panienki. T e  równie jak córki, równie 
jak dziewki służebne, krótko trzymała i wy­
posażyła za mąż wydając. Sama poszła za 
mąż za wolą rodziców i męża przed zarę­
czynami nie znała, ale poszedłszy przywią­
zała się do niego, widząc go dla siebie do­
brym, innego nie znała, była mu całe ży­
cie wierną towarzyszką i przyjaciółką ule­
głą. Nigdy myśl oszukania go lub cokolwiek 
przed nim zatajenia, nigdy chęć jego cltęci 
przeciwna, w nićj nie postała.

W kampanii 1792. r. w liczbie nieprzyja­
cielowi równi, pałający chęcią bitwy, mu­
sieliśmy z Ukrainy aż do Buga ciągle ustę­
pować według nadsyłanych nam rozkazów, 
i wypuszczać z rąk sposobność zwycięztwa. 
Chciał nieprzyjaciel nas zatrzymać pod Du­
bienką ; odparliśmy go ze stratą mimo prze- 
ważającćj siły, bo korpusy których połącze­
niu mogliśmy wprzód byli przeszkodzić, już 
się były połączyły. Tam dostałem kontuzy- 
ję  w nr rę. Wsadzono mnie na wóz, i w ie­
ziono za wojskiem. Nieprzyjaciel słabo na­
cierał ; nam się cofać coraz dalej kazano. 
Jak z tamtej tak i z tej strony Bugu nie było 
pomimo tych nakazów nic przygotowano 
na nasze przyjęcie. W nagłym pochodzie 
żołoićrz potracił obówie, konie podkowy; 
nie było ani czetn złych strat nagrodzić, ani 
żywnośc i, ani potrzeb dla chorych i ran­
nych. Żyliśmy z tego, co gorliwość obywa­
telska dostarczyła n a m  na prędce, a  to na­
wet, jeźli się cokolwiek w dostawie spóźniło, 
idący za nami nieprzyjaciel zabierał. Po­

mimo ubywających sił naszych, wojsko pra­
gnęło boju. Wodzowie z rozpaczą w sercu 
musieli się do rozkazów stosować i zapał 
wojska powściągać. W Markuszowie zastała 
nas wiadomość że się król połączył z kon- 
federacyją targowicką i razem rozkaz za­
przestania nieprzyjacielskich kroków. T ru ­
dno sobie wystawić rozpacz, z którą żoł­
nierz porzucał chorągwie. Jedni wybuchali 
w głośne złorzeczenia, drudzy łamali przed, 
oczyma wodzów broń nieużyteczna, 1 wo­
dzów seĘca były równo zakrwawione. Wszy­
stko się rozwiązało, każdy oddalał się w swo­
ją stronę. Mnie niewygody podróży, brak 
opatrzenia, często doznawany pierwszych 
potrzeb niedostatek, nakoniec wsp ólna wszy­
stkim zgryzota z tak smutnego końca w y ­
prawy, v\ pędziły w niszczącą gorączkę, 
w której mnie ooaczywszy jenoiałKarwioki, 
użal ł się abym w  takim stanie nie wpadł 
w ręce nieprzyjacielskie, opatrzył w  powóz 
wygodny i odesłał mnie o mil kilkanaście 
bliżćj granicy galicyjskićj do swego przyja­
ciela cześnika grabowieckiego , w klóregc 
domu spodziewał się że znajdę przyzwoite 
starania i będę mógł w  potrzebie się u- 
krywać.

Tu znalazłem jeden z tych dorad w szla­
checkich wyżćj opisanych. Prosto z powozu 
zaniesiono mnie do wygodnej izdebki w ofi­
cynie. Gospodarz przyszedł mi powiedzieć, 
że polecony od jen. Karwiokiego, j isletn mi­
łym w jego domu gościem, i że mi na ni-' 
czein zbywać nie będzie, a widząc że odzież 
i bielizna ze mnie opadały, kazał najprzód 
przygotować kąpiel ciepłą, przysłał bieliznę 
i pościel, potem rosół na posiłek. W ieczo­
rem krawiec żydeh przyszedł wziąć m.1 mia”ę 
na suknie. Pierwszy raz po ruszeniu z Ukrai­
ny zasnąłem wygodnie, spokojnie i smaczna. 
Bano obudziło ranie szczekanie psów, trąb­
ka myśliwska i głos donośny cześnika, któ­
ry po zwołaniu psów, po daniu hasła do 
pochodu, wsiadając na koń zaczął śpićwać 
godzinki. Tak prawie codzień bywało. Cze- 
śnik odwidzał mnie codzień , ale krótko u 
mnie bawił, bo go łow y albo gospodarstwo 
w pole wołały. Byłein oddany staraniom 
panoy łowczanki sandomierskiej, osoby p ° _ 
deszłej w wieku, która o wszystkich po­
trzebach moich pamiętała z macierzyńską
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t r o s k l iw o ś c ią , r chcąc  m n ie  L a w ie ,  s iadywała 
g od z in am i n a d e m n ą ,  w ypy tyw a ła  o odby ła  w y ­
p ra w ę ,  o stolice ,  o d w ó r  k ró lew sk i ,  le c z  da leko  
c zęśc ie j  , aby  nie trudzić  m o ich  os łab ionych  
p i e r s i , nacie opow iada ła  sw ó j r od ow ó d  , a !bo  
d z ie j e  sw o ich  l ic zn ych  w i e lb i c i e l i ,  k tó r zy  się 
za nią r ą b a l i ,  s t r ze la l i  i z a b i ja l i ;  i w łaśn ie  ze  
t e n ,  który  j e j  b y ł  m i ł y m ,  został w  po jedyn ku  
z a b i t y m ,  n ic  chc ia ła  ju z  dać ręk i  żadn em u . 
M o z ę  być  źe  z razu m ia ła  ch ęć  wpisać i m n ie  
w  l ic zb ę  sw o ich  w  i ellyc.fr l i ,  a le  czy  ob l ic zyw szy  
się ta jem n ie  z la lam i,  straciła  ju z  n a dz ie ję  p od ­
b i jan ia  , czy  w z r o k  j e j  dośw iadczony  d os tr z e g ł  
m o ją  n ieczu ło ść  na wszys tk ie  j e j  w d z ię k ó w  i 
p r z y m i l e ń  pocisk i,  zdaje  się, że  z tej strony nic 
Bobie n ie  o b ie c u ją c ,  dla zabicia n u dów  życ ia  
sa m o tn eg o ,  dla za trudn ien ia  cz :m k o lw ie k  j a ł o ­
w e j  m yś li ,  inne  p o w z ię ła  na m n ie  w idok i .  Od 
n ie j  d o w ie d z ia ł e m  sle z e  p. cześn ik  G rabow ie -  
ck i  od n iedawna b y t  w d o w c e m  i m ia ł  c ó rkę  
je d y n a c z k ę ,  rzad k ie j  p ięknośc i i cudnych  o b y ­
cza jów ,  s w e go  ca łego  m a ją tku  d z ied z ic zk ę .  O d ­
tąd rzad z ie j  o  sob ie  a c zęśc ie j  o c z e śn ik ów n ie  
m i  p raw iła ,  i m o g ła  uważać, źern ja  te ż  s łucha ł 
ja  ch ę tn ie j .

G d y m  zaczą ł  podoos ić  się z ł ó ż k a ,  p o s t r z e ­
g ł e m  k i lka  razy  p r z e z  okn o  c z e ś n ik ó w n ę , to 
dajac i u b o g ie m u  ja łm u ż n ę ,  to idaca do kośc io ­
ła  . to po lów a jącą  kw ia tk i  p rzed  ok n a m i sw ego  
p o k o ju  P o c h w a ły  j e j ,  j a k k o lw ie k  w  ustach lo- 
w czan k i  p rzesadzone  m i  s ię  w p r zó d  wydaw ały ,  
b y ł y  s łab ym  ty lk o  c ien iem  p r z y  b lasku  r z e c z y ­
w is to śc i .—  S ły n ie  zaw sze  W arszaw a  p iękn ośc ią  
sw o ich  k o b i e t , te .n ba rd z ie l  w  ow ych  czasach 
za  k ró la  p ł c i  p ię k n e j  w ie lb ic ie la  i zn aw cy  s ły ­
nę ła .  A l e  tak p iękn e j  jak  c ześn ików n a  b lo n ­
d yn k i ,  tak zach w yca ją ce j  r eg u la rn e j  tw a rzy ,  ta­
k ie g o  p o k o ju  w  d u ż y c h , b ł ę k i tn y c h ,  g ęs tem i 
r zęsam i p rz y ć m io n y c h  oczach , tak m i ł e g o  u ś m ie ­
c h u ,  tak u toczone j k s z ta łm e  k ib ic i  p r z y  sz la ­
c h e tn ych  i n iew y m u szo n ych  rnchach , p rz y  śn ie ­
żn e j  b ia łośc i,  ok raszone j  r u m ie ń c e m  i  odb i ja ją ­
c e j  od szat ża ło b n y c h ,  ty le  r a zem  p o łą c zo n y ch  
na jrzadszych  w d z i ę k ó w ,  n igdy  m i s ię  w id z ić ć  
n ie  zda rzy ło ,  i od ch w i l i  w  k tó re j  j ą  p ie rw szy  
raz u j r z a ł e m ,  n ie  o d c h o d z i ł e m  od oltna. M u ­
siała to p os t r z td z  p rzy  s ch y łk u  dnia p ie rw s z e ­
go  , bo j u z  w d ru g im  wychy la ła  sio rzad z ie j ,  
^ lo żna  w ię c  sob ie  w y o b r a z ić ,  z j a k i e m  u pra ­
g n ien iem  w y g lą d a ie m  ch w i l i ,  w  k tó r e jb y m  w ię ­
z ien ie  m o je j  i zd eb k i  m ó g ł  opuścić.

K ie d y  m n ie  po  raz  p ie rw szy  c ześn ik  do s w e ­
go  poko ju  w p r o w a d z i ł ,  wstała c ześn ików n a  od 
k ro s ien ,  o jc ie c  m n ie  j e j  p rz ed s ta w i ł ,  o d p o w ie -  
nzi&sa na m ó j  u k łon  u p r z e jm y m  u k ło n em ';  g d y m  
Podniósł oczy, w id z ia ł e m  z im n ą  obo ję tność  w  j e j

twardy , a le  w k ró tc e  zdaw a ło  m i  s ię z e  w id o k  
b ladośc i m e j  twarzy, w id ok  n ie p e w n y c h  k ro k ó w  
k tó r e  j e s z c z e  s taw ia łem  , o b u d z i ł  w- n ie j  litość, 
i z p o ś p ie c h e m  wskazała  m i  k rzes ło  z p o r ę ­
czam i do s iedzen ia . U s ia d łem  od okna, aby  się 
j e j  l e p ie j  pi zypatrywać. W r ó c i ł a  do ow ć j r o ­
boty , od k tó re j  ju ż  n ie  odwracała oczu , a le  to­
czące j  się r o z m o w ie  zdawała  się p rzys łu ch iw a ć  
z  uwagą. K o z u m ie  się ż e  cześn ik  s z c z e g ó łó w  
naszej w y p ra w y  i od roc zo n ego  p rz ed  r o k ie m  
s e jm u  , '  owczanka ob razu  dw oru  by ła  c iekawa. 
M y ś la łe m  że  n iew ie ś c ie j  c iekaw ośc i  najlo.piej 
d ogod zę  m ó w ią c  o s tro jach  i ostatnich, p r z ed  
m o im  od ja zdem , w arszawsk ich  m o d a c h ,  g d y m  
usłysza ł s t łu m io n e  w es tchn ien ie ,  k tóre  się m ó ­
w ić  do m n ie  zd a w a ło :  M n ie  prawisz o s tro jach ;  
patrz  na m o je  c zarne  zas łon y ,  do k tó rych  n a ­
w e t  r ó ż y  p o ln e j  p rzyp iąć  n ie  m o g ę .  —  Z m ie n i  
l e m  w ięc  p rzedm io t ,  p rz ech od ząc  do obozu , do 
w a le c zn ych  czyn ów  naszego wrojska, do r o z d z ie ­
ra jącego  obrazu  naszego pożegn an ia  w M arku  
s z o w ie ,  a p o tem  ła g o d zą c  w rażen ia ,  m ó w i ł e m
0 podnoszen iu  się s to l icy ,  o pow sta jące j l i te ra ­
tu r z e ,  o naszych  u c zo n ych ,  o je a n o ś c i ,  św ie t le
1 p ośw ięcen iu  d łu g ie g o  se jm u . O ż y w io n y  b l i ­
skością an io ła  . z a p o m n ia łem  c ie rp ień  m o ich ,  
m ó w i ł e m  z  zapa łem . P o s t r z e g ł e m  rosnące w z ru ­
s zen ie  w twarzy  cześnilyówny. B łę k i tn e  oczy 
podn ios ły  się n iek ied y  i s p oczę ły  na m o ich .  
Z m ę c z y ł e m  sio d łu g ie m  i ż y w e m  opow iada ­
n iem ,  cześn ik  m n ie  odtąd zastąpił,  op isyw a ł  m i  
d z ie je  kon federacy i  barsk ie j ,  sw o je  p . z e jś c ie  po 
j e j  r o zw ią za n ia  z o b o z o w e g o  życia do palestrzań 
sk iego ,  i obroty  lu b e lsk ie g o  trybunału .  T y l e  go  
s łu ch a łem  , . i l e  g rzeczn ość  i p o trzeba  p r z y m ó -  
w ien ia  s ! f  n ie k ie d y ,  w y m a g a ł y ,  o c zy  m o je  i 
uw aga  b y ły  na, j e g o  có rk ę  z w ró co n e ,  ^ m i j j s z a  
p r z y  sch y łku  d n ia ,  o d ezw a ła  sio parę  razy 
p rz y to m n ie ,  a g łos  j e j  w n ik a ł  do serca. B y ł e m  
ju z  p ie rw s ze g o  dnia zakochany . P r z e p ę d z i ł e m  
noc bezsen ną  w  s łod k ich  m arzen ia ch  na ja w ie .  
N i e  b y ło  to o w e  u p o je n ie  z m y s łó w ,  ó w  s ło d k i  
n ie p o k ó j ,  k tó r e g o m  ty le  razy  p rz ed te m  dozna­
w a ł.  O w s z e m  zm ys ły  b y ły  uśp ione, a w  duszy 
c zu łe m  rozlaną taką s łodycz ,  ja k ą  p rzyn os i  p o ­
w ie w  w iosny, p ie rw szy  p ro m y k  s łoń ca  po  d łu ­
g i e j  s ł o f - e , sen po  w i e lk i e m  u t r u d z e n iu ,  a lbo  
p o w r o t  c h o re g o  do z d r o w ia ,  a przy tein taką 
sp o l t j jn ość ,  ja k ie j  ty lk o  po d o b r y m  czyn ie  do­
zn a je m y .  K o c h a łe m  p o  raz p ie rw szy ,  —  n ie ­
stety I i statni 1 —

Stan duszy  tak w p ły w a  na ciało, a j a  tak 
b y ł e m  s zczęś l iw y ,  ż e  pow ró t  mó_ do sił i zd.-o- 
w ia  poatępywał p rędko .  W o ln o  m i  b y ło  dni 
c a łe  p rz ep ęd za ć  w  poko ju .  C ześn ik  n iek iedy  
się o d d a la ł , a le  łew czan h a  by ła  n ieodstępną.
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N ieśm ia ło ś ć  c ze śn ik ów n y  ustąp iła  w  d łu żs zem  
o b c o w a n iu ;  za c zę ła  r o z m a w ia ć ,  dusza j e j  m a ­
lo w a ła  się w  k a ż d e m  s łow ie ,  b y ła  to dusza 
an io ła . D z i e c i ę  n o w on a rod zon e  n ie  je s t  n ie- 
w in n ie j s z e m ,  ź r ó d ło  n i e z m ę c o n e , n« k tó re go  
dnie  p o l ic z y s z  z iarnku piasku, n ie  je s t  c zys łszem , 
n ie b o  b e z  c b m u r  odb i ja jące  s ię w  b ł ę k ic ie  j e j  
oczu , n ie  je s t  ja śn ie js zem  od m yś l i  i uczuć w j e j  
ł o n ie .  N i e  by ła  to zaś owa n ieśw iadom a w i e ­
śn iaczka, za jaką  ją  w z ią łe m  z począ tku . Cze- 
śn ików na  p racowała  nad s w o je m  u k szta lcen iem , 
zn a ła  naszych n a j lep s zy ch  daw nych  i św ieżych  
p isarzy, i na ich w zo ra ch  ćw ic zy ła  się w  stylu. 
U da jąc  chęć  za jęc ia  c z e m l to łw ie k  m o ich  godz in  
w  p ró żn o w an iu  p ę d z o n y c h , p ro s i łe m  ojca aby 
p o z w o l i ł  j e j  dawać naukę f ra n c u zk ie g o  ję zyk a .  
C ześu ik  , czy  obaw ia jąc  s ię m ięd zy  n a m i r o z ­
m ó w  w  j ę z y k u  sob ie  i tow arzyszce  u iezua jo .  
m y m , czy  szczery  n iep rzy ja c ie l  c u d z o z ie m c z y -  
zny, o d m ó w i ł  p o zw o len ia .  »M o ja  córka ,«  m ó w i ł ,  
» n i e  b ę d z i e  m ies zk ać  w  obcych  k ra ja ch ;  j e ż y k i  
obce  j e j  n ie  p o tr z eb n e .  D o b r z e  ź e  m a  do nauk 
o c h o t ę ;  a le  d z ięk i  B o g u  m n ożą  sic z każdym  
d n ie m  dob re  p ism a  w m o w ie  o jczyste j .  D ość  
z n ie j aby  te p rz ec zy ta ła  i u m ia ła  co się w  n ich  
zn a jdu je .  Jak j e j  n ie  daje czytać W ę g ie r s k ie g o ,  
tak i w aszego  b e z b o ż n e g o  W o l t e r a  i p rz esa d n e ­
g o  Russa  czytać j«?j n ie  dam .*  —  T e n  m a ły  
zaw ód  w  m o ic h  uk ładach  w yn ag rod z i ł  m i w  k i lka  
dni p o t e m  p rzypadek .  Ł o w cz a n k a  p rzych od ząc  
do roboty ,  za p o m n ia ła  p rzyn ieść  z sobą okulary. 
O dda l ić  się n ie  m o g ła  g d y m  ja  nadszed ł ,  b e z  
zo s taw ien ia  nas sam ych, b o  cześnika w  p o k o ju  
n ie  b y ł o ;  w ypada ło  j e j  p os łu żyć  i o z eśn ikó w n ę  
w  tern u p r zed z ić .  W s z e d ł j z y  p o  oku la ry  do 
p o k o ju  w  k tó ry m  stały o b i e d w ie ,  p o s t r z e g ł e m  
g i ta rę  na śc ianie. C ześn ik ów n a  śp iew a ła  —  i ja  
m ia ł e m  g ło s  n ie  zty .  I l e ż  odtąd g od z in  u ro ­
c zy ch  sp raw i ł  nam  ś p ić w l

B y ł e m  ju ż  ty le  s i ln ie js zy  ż e m  m ó g ł  w ycho  
d z ić  i tow arzyszyć  p a n io m  na p rzech a d zk ę .  
P i e r w s z e g o  św ię ta  n ie  m o g ł e m  zostać w  dom u, 
g d y  szły do kościo ła . D o m  cześn ika b y ł  pob o -  
T.ny. W ie d z ia ł e m  od p ie rw s z e g o  wstępu , ż e  m i  
n ie  wypada w y m ó w ić  się z n i c z e r a , coby  pra- 
w o w ie rn o ś ć  m o ją  in o g ł o  podać w  p o d e j r z e n ie .  
N i e  s p o d z ie w a łe m  się je d n a k  te j  w  sob ie  z m ia ­
ny  , k tó r e j  d ozn a łem  za tą p ie rw szą  bytnośc ią  
■w kośc ie le ,  dawno p r z e z e  m u ie  n ie  odw id zau ym . 
M i ło ś ć  czysta, k tó rą m  pa ła ł ,  r ob i ła  in n ie  p r z y ­
s tęp n y m  do w s ze lk ic h  uczuć sz lache tn ych  i 
w zn io s ły ch .  T a  zapew n e ,  i w idok  n ie zm y ś ło n e j  
pobożn ośc i  c ześn ików n y ,  w ię c e j  n iż w ie js k i  o r ­
gan c l i ry p l iw y . , n iż  s t łu m iou y  g ło s  starca ka­
p łana i fa łs zy w y  śp iew  k ośc ie ln e go  , w z n ie c a ły  
w e  m n ie  w zru szen ie ,  ż e m  się m o d l i ł  tak s z c z e r z e

i gorąco, ja k  n iegdyś  p rzy  m atce  w d z ie c ió s tw ie ,  
i w ięk s zy  j e s z c z e  ja k  dotąd p o k ó j  w s tąp i ł  do 
duszy , i zd aw a ło  m i  się ż e  tak na zaw sze  z o ­
stanę p o b o ż u ym ,  od m ien ię  życ ie ,  b ędę  g o d n y m  
serca cześn ików ny. M o j e  życ ie  ro z t r z ep a n e  ś 
z m y s ł o w e ,  m o j e  w eso łe  g r z e c h y ,  stanęły  m i  
w  p a m ięc i ,  obn ażon e  z. tych ponęt ,  z t e g o  z w o ­
dn ic zeg o  po łysku  , k tóre  im  dawała m ło d o ś ć  
n iedośw iadczona  i p r z yk ła d y  Zepsutego  światli. 
W y s z e d łe m  z kośc io ła  ze  s z c z e r e m  i, ja k  m i  się 
zdawało , n ie w z ru s zo n e m  p os ta n ow ieu iem  z u p e ł ­
ne j poprawy'.

W  p o w ro c ie  p r z e z  w ieś  do dom u , psy w ł o ­
śc iańsk ie  nas opadły .  Zas łan ia jąc  pan ie  i cze  
ś n ik a ,  z w r ó c i ł e m  się ku n i m ,  gdy  j e d e n  liun- 
dys o g r o m n y  p rzyp ad łs zy  z ty łu ,  r z u c i ł  Sie na 
m n ie .  N im  lu d z ie  idący  za uam i p r z y b y l i  m i  
w  p o m o c  i psy odegna li ,  b y ł e m  ukąszony. S p o j ­
r z a ł e m  na c z e ś n ik ó w n ę :  zb lad ła  i d rza la  na 
cn łem  c ie le .  W  poryw czośc i  p ie rw s z e j  c h w i l i  
w z ią łe m  to zm ie s za n ie  za dow ód  udz ia łu  dla 
s i e b i e , a le  w n e t  z im n ie js za  rozw aga  dała m i  
poznać, ż e  k o g o k o lw iek b y  spotkał p od ob n y  p r z y ­
padek  , czu łość  j e j  b y ła b y  r ów n io  wzruszoną. 
N a jm n ie js za  dotąd oznaka  n ie  dała m i  poznać, 
ż e  cześn ików na  m o je  uczuc ia  p od z ie la  J eden  
p o m y s ł  rod z i  ich  tysiące. B a z  zb i ty  ro zw agą  
z g ó r n e g o  lotu  m o ic h  nadz ie i ,  za c zą łem  o t ć m  
p rz em yś la ć .  1 cóż, m ó w i ł e m  do s ieb ie ,  daje m i  
p raw o  do j ć j  w za jem n o śc i  ? Jak ież zas ług i,  j a ­
k ie  zalety m o g ą  w j e j  oczach  nadawać m i  ceuę  ? 
Czy  ta p o w ie r z c h o w n a  ogłada salonowa, do lt ló- 
rć j  ona w  swujć j w ieśu iacze j  p ros toc ie  n ie  p r z y ­
w ią zu je  w artośc i?  Czy  ta w o jen n a  sława, k tórą  
p o d z ie la m  z tys iącami in n y c h ?  R o zp u s tn ik  i 
p różn iak ,  żadn ym  nie  za lecony  c zyn em , g d z ie ż  
zn a jd ę  tę  g od ow ą  szatę , w  k łó r ć jb y m  stanąć 
m ó g ł  p rzed  nią i p o w ie d z ie ć :  vBądź m o ją l *  —  
A  g d y b y m  naw et za ją ł  j e j  s e r c e , w n ió s łb y m  
dou ty lko  n iep ok ó j  i żałość, z a t ru łb y m  to ż y c ie  
p r z e z n a c z o n e  do szczęścia, do k tó r e go  ty le  m® 
p ra w a ,  ś c iągn ą łbym  tego  an io ła  z n ieba  i strą­
c i !  w  p rzepaść  c i e r p i e ń ,  bo  n iepodobn a  ażeby 
o jc iec  na z w ią z e k  z e  m u ą  p u zw o l i ł .  T o w a r z y * *  
ro zw ią za n e g o  w o jska ,  b e z  m a ją tku , b e z  w łasn e ­
go  d ach u ,  b e z  w iu o k ów  na p rzys z łość  , nn»SęŁ 
podn ieść  oczy  do d z ied z ic zk i  z a m o ż n e g o  sz lach­
c ica ,  k tóry  p e w n ie  dla n ie j  n a jśw ie tn ie js ze  u- 
k lada za m y s ły ?  —  A  ona tak ojca k o c h a ,  ż® 
w o la łab y  u m r z e ć ,  ja k  ua c h w i l ę  n iepos łu szeń ­
s tw em  go  zasm ucić . O , p ó k i  n ie  z m e co n y  P ° "  
kó j  te j  duszy, p ók i  to serce je s z c z e  spoko jn e  « 
z im n e ,  u c ieka j  od n ie j  I

U c i e k a j1—  Snadno to sob ie  pow iedz i e ć ,  wy­
konać trudno . U k ła d a łe m  cod z icń  zam ys ły  ° “ " 
ja zdu  , a oderw ać  s ię  % tego  m ie js ca  n ie  *> •"
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zm. A l e  r o z p a c z  mną m io ta ła ;  yt ob ecn ośc i  cześni-  
ó w n y  nie  śm ia łem  oc zu  podn ie ść  , nie śm ia łem  s p o j ­

r zen iem ,  s ł o w e m ,  c z y n e m  zd rad z ić  m o je j  m i ł o ś c i ;  ten 
p r z y m u s  mnie d r ę c z y ł .  O na  pon u re  m o je  m i lc z en ie  
p r z y p i s y w a ł a  p o w r o t o w i  s łab ośc i ,  i w p a d ła  sama w p o -  
s ę p n o ść .  T o  ju z  nie b y ł a  o w a  l i to ść  p o w s ze d n ia ,  r ó ­
w n a  dla  w szys tk ich .  C zcs te  z a m y ś l e n i e ,  r o b o ta  raz 
w lekąca  się  p o w o l i , drugi raz p rz ysp ie s zan a  z r o z ta r ­
gn ien iem  , w z r o k  w l e p i o n y  w e  mnie , i le  r a z y  j e j  się 
z d a w a ło  ze  tego  nie  pos trzegam  , us tępu jące  z tw a r z y  
ru m ie ń c e ,  w yk ra d a ją ce  się  p o n ic w o ln ic  z p ie rs i  w e ­
stchn ien ia ,  w s k a z y w a ły  w id o c z n ie  w e w n ę t r z n e  c i e r p i e ­
n ie ,  m o jem u  o d p o w ia d a ją c e  c ie r p ie n iu ,—  a skoro  z  tćm  
o d k ry c ie m ,  nadz ie ja  i s zc zęś c ie  w s t ą p i ł y  w e  mnie i 
r o z l a ł y  rad ość  p o  mojc' j tw a r z y ,  i j e j  tw a r z  za jasn “ >łj  
w ese lem .  M o g ł e m  w ie r z y ć ,  ż em  o b o j ę t n y m  j ć j  n ie b y ł .

(C ią g  da lszy  nastąpi. )

---------  irncmpw------- -

W IA D O M O Ś C I L IT E R A  CK 1B .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  

r ed a k cy ję  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  29. 
i o b e jm u je :  1J U w a g i  d la  p a n ó w  e k o n o m ó w  nad p ł y -  
tkieiu i g łębszem  o ra n iem  i nad s tosow n i m n ż y c iem  
ob o rn iku  w  obu  ty c h  p rzypadkach .  2 )  N i e z a w o d n y  
sp o s ó b  p r z e c iw  szerzen iu  się o s p y  o w c z e j .  3 )  O  z i ­
m o w y m  grochu  (la th y ru e  c ic e ra l  w  H o h e n h e im ie .  4 )  O  

ie lę g n o w a n iu  j a r z ę b in y ,  w  ce lu  u trzym an ia  i po rano -  
enia p ta c tw a  ż y w ią c e g o  się  ow ad am i.  5 )  O  m o c z e ­

niu lnu.
D ziennika mód paryskich , p o d  red ak cy ją  T o m a s z a  

K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  15. i zaw ić ra  p r ó c z  
m ó d ,  następu jące  a r t y k u ły :  1 )  S zk ic  z c z a s ó w  króla
S tan is ław a  A u g u s t a , p r z “ z A da m a  G o r c z y ń s k i  go .  2 )  
Ż a l  n a rze c zon e j ,  dumka F r .  W a l   3 )  M i ł o ś ć  zd ra ­
d zon a .  (D o k o ń c z e n i e . )  4 )  Teatr .  5 )  N o w o ś c i  l i terack ie .

Z  W a r s z a w y .  Biblioteka W arszaw ska  na m ies iąc  
met zaw ie ra  nas tępu jące  a r t y k u ły :  1 )  O  tem pera tu rze  
ź r ó d e ł  t a t r o w j c h  i pasm  p r z y l e g ł y c h ,  p r z e z  Lu dw ika  
Z e is zn e ra .  2 )  P ieśn i  ludu na p ó łn o c y ,  w y ją t e k  z dz ie ła  
K s .  M a ru d e r ,  p r z e z  L e o n a  P o to c k ie g o .  (D o k o ń c z e n i e . )  
5 )  K ró tk i  r y s  h is to r y i  a lch em i i  u ło ż o n y  w e d łu g  Sch m ie -  
ce ru , p r z e z  J. B .  D z iekorisk iego .  (C ią g  d a l s z y . )  4 )  Jan 
H i e r o n im .  R o k  1 6 55—  1657, p r z e z  K a z im ie r za  W ó j c i ­
ck iego .  5 )  P o c z y j a :  S it  tib i te rra  leois,  p rze z  L u d w ik a  
N o r w id a .  —  U r y w e k  z p o e m a tu :  S tęp i ; ,  p r z e z  G u s ta ­
w a  Z ie l iń s k ie g o .  6 )  R o z m a i to ś c i .  7 )  K ron ik a  l i teracka . 
8 )  K ron ika  zagran iczna. 9 )  K ro n ik a  b ib l iog ra f ic zn a .  
10) Don ies ien ia  l i terack ie .  U )  D o s t r z e l e n ia  m e t e o r o ­
l o g ic z n e  w  o b s e r w o to r y ju m  w arszaw sk ićm  za m ies iąc 
m arzec  1844.

. S k a r b y  A n g l i i .  F in a n sy  A n g l i i  są r z e c z y w iś c i e  
c i h r z y m ie ;  p r z y c z ć m  i nato j e s z c z e  u w a la ć  n a le ż y ,  ze  
w  j e d n y m  func ie  ang. m ic ie ,  się p r a w ie  40 z ł .  p o i .  D o  r. 
1815 w y d a ł a  A n g l i ja  p r a w ie  m i l l i j o n o w ę  k o p ę  takich 
fu n t ó w  na s u b s y d y je  w o j e n n e  a p ó ł  k o p y  na same 
w o jn y  z  N a p o l e o n e m .  D w ad z ie śc ia  m i l l i j o n ó w  z a p ła ­
ci ła  za w y z w o l e n i e  a frykańskich n ie w o ln ik ó w  w  s w o -  
lch osadach , cz tć rm a  m i l l i j o n a m i  zatarła  s z cz ć rb  p o ­
n ies iony  w  K a b u lu ,  c o ro c z n ie  p r i w i e  p o ś w ię c a  m il l i -  
j o e  ^na z n iżen ie  o p ła t y  od  p r z e s y ła n ia  l i s t ó w , pos iada  
" u d l e t  s ześćdz ies ięc iu  m i l l i j o n ó w ,  a tna t y l e  d łu g ó w ,  
*® Wszystkiem i p ien ięd zm i  z m enn ic  ca łć j  kuli z iem -  

"®j> uiścić b y  się  z n ich nie m og ła .  A  p r z e c ie ż  ' łu g  
®.n w y n o » z ą c y  800 m i l l i j o n ó w  d a łb y  s ię  z a ł p o k o ić ,

*  y “ y  t y lk o  A n g l i c y  w  przec iągu  lat cz te rech  ch c ie l i  
p o ś w ię c i ć  s w o j e  d o c h o d y  ku teinn c e l o w i .  Bo

czem u b y  nik t nic  da ł  w ia r y ,  ok aza ło  się z l a i y  p r z y ­
c h o d ó w ,  ze  p r a c o w i t y  i p r z e m y s ł o w y  naród  angielski 
zarabia  r o c z n ie  2 0 0  m i l l i j o n ó w  f u m ó w ,  z c z eg o  
t y lk o  n iek tó rzy  bą dź  w y g o d n i e  bą dź  też  w y s ta w n ie  
ż y j ą  O śm  t y s i ę c y  m i l l i j o n ó w  z ł .  p o i .  r o c z n e g o  d o ­
ch odu ,  p ię k n y  to  m a ję te c z ck !

N o w y  b n d y n c k  g i e ł d y  w  L o n d y n i e ,  lu b o  ju ż  
p r a w ie  u k o ń c zo n y ,  ma b y ć  d o p ie r o  w  miesiącu w r z e ­
śniu b .  r. u ro c z y ś c ie  o tw a r ty m  , g d y ż  stan kupieck i 
z y c z y  s o b ie  , a ż e b y  k r ó lo w a  W ik t o r y j a  sama tę c e re -  
m o n i j ę  o d p r a w i ł a ,  c o  d o p ić r o  p o  p o ło g u  j e j  k r ó l e ­
w sk ie j  m ośc i  stać się m o ż e .  Z ć g a r  na w i e ż y  t e g o  bu ­
d y n k u ,  ma b y ć  p r z e z  s taw nego  c h ro n o m e t r z y s t ę  Den t  
tak doskona le  w y p r a c o w a n y m ,  iż  u ch od z i  za p i ć r w s z y  
w  ca łe j  A n g l i i .  Pan  D en t  z w id z i ł  u m yś ln ie  B ru x e l l ę ,  
aby  się p r z y p a t r z y ć  tam te jsze j  d z w o n o w ć j  m ach in ie  
ro  '.maite p ien ia  w y g r y w a j ą c e j ,  p o d łu g  h tó rć j ,  p o d o b n ą  
tćż  m a c h in ę ,  z ł o ż o n ą  z 15 d z w o n ó w ,  s p o r z ą d z i ł  dla 
w i e ż y  g i e ł d y  lond yńsk ie j .  N a rząd  te'j m ach iny  je s t  ju ż  
zu p e łn i e  u k oń c zo n y  i ma b y ć  za d z iw ia ją c e m  a rc y d z i e ­
łe m  m echan ik i.  N a jc i ę ż s z y  d z w o n  w a ż y  22, n a j l ż e js z y  
5 ce tn a rów .  S am o  w a h a d ło  zegaru  w a ż y  4 ce tn ary ,  
ma 1 6 s top  d ługośc i  i k o ły s z e  się  w  przec iągu  2sehund .

P i o r u n  z z i e m i .  P o d łu g  don ies ień  francuskich 
d z ie n n ik ó w  i os ta ł  w  n o c y ,  z dnia 11. na 12. c ze rw ca ,  
p o w ó z  p u b l i c z n y ,  ja d ą cy  z P a r y ż a  d o  C le rm on tu ,  r zu ­
c o n y  p r z e z  p io ru n  w  p o l e ,  k tóre  szćrok im  ro w e m  i 3 
s t o p y  w y s o k ą  tamą b y ł o  o d  gośc ińca  p r z ed z ie lo n e .  
P r z e t o  jednak  p o w ó z  s ięgn ie  w y w r ó c i ł  a s ie d ząc y  w e ­
w n ą t r z  p o d r ó ż n i  n ie  uczu l i  ż a d n eg o  u derzen ia  ani j a ­
k ie jk o lw iek  d o l e g l i w o ś c i ; w ie lha  t y lk o  dz iura  w  s p o ­
d z ie  p o w o z u  i m o c n y  zapach  siarki ś w ia d c z y ł y  o  p r z e ­
n ikn ięc iu  e le k t r y c zn e g o  p ł y n u .  T o  p r z e ?  w ie l e  o s ó b  
s tw ie rd z o n e  zda rzen ie  j e s t  n o w y m  d o w o d e m  t e o r y i  b i ­
cia  p i o r u n ó w  z z iem i.  P .  A r a g o  p r z y ta c za  drugi p o ­
d o b n y  p r z y h ła d .  Roku  1787 p o r a z i ł  p io ru n  d w ó c h  
lu dz i ,  k tó r z y  się b y l i  p o d  d r z e w o  s c h r o n i l i ; kon ie  ich 
z o s ta ł y  p o d r zu c o n e  do  g ó r y  , a jedną  p o d k o w ę  zn a le ­
z i o n o  na n a jw y ż s z e j  ga łęz i .  ( ? )

N i e p o t r z e b n a  o b a w a  p r z e b u d z e n i a  s i ę  
w  g r o b i e .  P ić rw s zy in  warunkiem  p rz eb u d zen ia  się 
z  p o z o r n e j  śm ierc i  j e s t  p r z y s t ę p  św ie 'żcgo  p o w i e t r z a ;  
tak iego zaś, jak  w  o g ó ln o ś c i  p ra w ie  żad n ego ,  n iema ju r  
w  g łę b i  t rzech  ło k c i  p o d  z iem ią .  K a ż d y  z d r o w y  
c z ł o w i e k  m u s ia łb y  się tam natychm ias t  z a d u s ić ;  w  j a ­
kiż w ię c  sp o só b  m o g ła b y  się słaba iskierka ż yc ia  na- 
n o w o  z b u d z ić ?  P o d łu g  w sze lk ich  f i z yk a ln y ch  i f i z y j o -  
l o g i c z n y c h  p r a w  oddcchan ia  i w ła sn ośc i  p o w ie t r z a ,  
j e s t  takie p r z eb u d ze n ie  się nicp o d o b n e m ; tern jednak 
w ięk s zy c h  p o c h w a ł  godna je s t  t ro sk l iw oś ć  zak ładów 
p u b l i c z n y c h ,  k tóre  —  o  i le  taks p o z o rn a  śm ie rć  is to ­
tn ie  z d a r z y ć b y  się m o g ł a —  usiłu ją  u ła tw ić  p r z e b u d z e ­
nie się  z t e j ż e  p r z e z  b u d o w a n ie  s t o s o w n yc h  trup iarn i ,  
staranne o p a t r y w a n ie  t r u p ó w  i inne zaradcze  środki.

C z ł o w i e k  m a j ą c y  p ó ł t o r a  s t u l e c i a  w i e k u  
ż y j e  do tąd  w  o k o l i c y  miasta G r e n o b le .  U r o d z i ł  o a  
się w  roku 1695, i b y ł  ju ż  w  s w o im  14. roku w  b i ­
tw ie  p o d  M a lp la p u e t  r. 1709; w  u w czesnem  b o w ie m  
k ry ty c zn em  p o ło ż e n iu  F ra n c y i  nie z w a ża n o  w ca le  na 
z b y l r i ę  m ło d o ś ć .  P r z e ż y ł  w i ę c  b u r z l iw e  czasy  w  i e I- 
k i e g o  kró la ,  pa n ow a n ia  L u d w i k a X V .  i X V I . ,  r z e c z y -  
p o s p o l i t e j ,  d y r e k to ry ja tu ,  konsulatu, cesarstwa , restau- 
r ą cy i  i j e s t  ob ecn ie  św iadk iem  rozw i ja n ia  się rew o lu -  
c y i  l i p c o w ć j .  K t ó r a ż  pisana książka m o ż e  się  r ó w n a ć  
tak ić j  ż y j ą c ć j  ks iędze ,  —  ja k ie ż  zebrane  podan ia  m og ą  
iść na w a g ę  z takićm m ó w ią c em  p o d a n iem ?

D i z e w o  B o g a h .  P ó łk o w n ik  C a m p b e l l  w  o p is ie  
s w o j e j  p o d r ó ż y  p o  w y s p i e  C c y lo n  o p o w ia d a :  » W  d ro ­
dze  do C o lo m b o  u jrza łem  na jp iękn ie js ze  d r z e w o  B o -
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g a h ,  ja k ie  s ię  na w y » p i e  C e y l o a  i z a p e w n e  na c a łe j  
z iem i  zna jd u je .  N i t  p rzesadzam  t w ie n i z ą c  iż  p o d  j e ­
g o  ga łę z ia m i  m o ż e  się  z m ie śc ić  10.000 w o jska  w  śc i -  
śn ion ć j  ko lum nie  u s taw ion ego .  T e  p r z e p y s z n e  d r z ew a  
u w a ża ją  z w o l e u n i c y  B u d J h y  z® ś w i ę t e ,  g d v  b o w ie m  
w i p o m n i o n y  B ó g  z s tąp i ł  na w y s j i ę  C e y l o n ,  usiadł s o ­
b ie  p o d  d r z e w e m  Bugah < K a ż d y  kto takie d r z ew u  
z a s zc ze p i ,  id z ie  jak  b u d d yśc i  tw ie rd zą ,  p ro s to  do n ie ­
ba. D r z e w a  b o g a h o w e g o  n ie  u ż y w a  się n ig d y  na jak i -  
k o lw ic k  m a t e r y j a ł ,  g d y *  j e s t  g r ze chem , do tyk a ć  ś w ię ­
tego  pn ia  siekierą .

P o  c L i ń s k u .  W s z y s t k o  w  L o n d y n i e  ma teraz b y ć  
p o  chińsku. Są  w ie lk ie  fa b ryk i  w  k tó ry ch  się krzesła , 
s t o ł y ,  z a s ło n y  k o m in k o w e ,  sza ty ,  p c d r .a w k i  d o  h e rb a ­
t y ,  w szys tk o  w  kszta łtach ch ińskich w y r a b i a ,  i j e ź l i  
t y lk o  m ożn a ,  w idok am i ch ińskich miast, ś w ią ty ń ,  o g r o ­
d ó w  i p a ł a c ó w  p r z y o z d a b ia .  T a  nam ię tn ość  po su w a  się  
tak d a lec e  że  p o d o b n e  p o j e d y ń c z e  s p r z ę t y  b y w a ją  p o  
40 g w i n t j ó w  o p ła c a n e  N ie k tó r z y  u tr zym u ją ,  z e  te 
w szys tk ie  r z e c z y  są z  papter-m uche  s p o r zą d z o n e .  E l e ­
ganci n ie  noszą p r z y  s w o ic h  sukniach do  p o lo w a n ia  
in u y c l i  g u z i k ó w ,  jak  t y lk o  tak ie ,  na k tó ry ch  ch ińskie 
p sy  lub ch ińsk ie  ptaki są w y o b r a ż o n e .  K a ż d y  zaś gu­
z ik  id z ie  na w a g ę  z ło ta  i kosz tu je  5— 10 s z y l l i n g ó w ,—  
to  j e s t  o k o ło  15 z ł .  p o i .  i R o z u m ie  się  samo z s ieb ie ,  
i e  d a m y  n ie  chcą  nos ić  ż ad n ych  innych  m a te ry j  jat  
t y lk o  C zu sanow o ,  nank in ow e  i t y m  p o d o b u c .

O s z  n i  t w  ł a p c e .  W  W i l n i e  z d a r z y ł  s ię  p r z ed  
n ie d a w n y m  czasem na s tęp u ją cy  w y p a d e k :  P e w i e n  ż y d  
o t w o r z y ł  z łod z ie jsk im  SDOSobcm szkatułkę z p ie n ią ­
dz  ra* j e d n e g j  p o d ró ż n ik a ,  z r o b i ł  spis  z n a jd u ją cy c h  się  
tam r z e c z y ,  w ł o ż y ł  zamiast  p a p i e r ó w  p o d ró ż n ik a ,  inne 
na s w o j e  im ię  w y d a n e ,  i udał s ię p o te m  d o  sądu a b y  
żądać  z w r ó c e n ia  mu tć j  szhatułk i jako  j e g o  w ła sn ośc i .  
Sąd  n zna ł  zagrab ioną  szkatułkę za w ła sn oś ć  ż y d a ,  & 
p r a w y  w ła ś c ic ie l  z o s t a ł  w t r ą c o n y  do  w ię z ie n ia .  L e ­
d w i e  się  to  jednak s t a ł o ,  każe u w ię z io n y  p o d ró ż n -k  
p r o s i ć  ż yd a  do  s i e b i e , o ś w ia d c za  mu iż  g w a ł t o w n e  
interesa zm usza ją  go  kon ieczn ie  do  sp ies zn ego  ztąd 
w y j a z d u ,  k t ó r y  g d y b y  mn ż y d  chc ia ł  u ia t w ić ,  z r z e k ł ­
b y  s ię  ch ę tn ie  szkatułki.  Ż y d  p r z y z w a la  nato, u ła tw ia  
u c iec zkę  u w ię z i o n e m u ,  i c ie s z y  się  s w o ją  spraw ką . 
W t ć m  w o ła ją  go  j e s z c z e  tć j  samćj n o c y  do  sądu, 
gd z ie  zam iast  sp o d z i e w a n e j  szkatułki o t r z y m u je  tęgą 
c h ło s t ę .  N a  s p o d z i e  szkatułki b o w i e m , w  p e w n y m  
ta je m n y m  sch ow ku , o d k r y ł  sąd m n ó s tw o  fa ł s z o w a n y c h  
a ss y g n a tó w  i kaza ł  p r z y t r z y m a ć  ż y d a .  B ę d z i e  w i ę c  
mnsia ł  n ieborak  p ó j ś ć  zam iast  is to tnego  fa łs ze rza  na 
S y b e r y j ę  , j e ź l i  j e s zc ze  p r z e ż y j e  ś l e d z tw o ,  k tóre  z nim  
na tychm ias t  w  ce lu  w y k r y c ia  s p r a w c y  t y c h  f a ł s z y w y c h  
p a p i e r ó w  r o z p o c z ę t o .

G r z e c z n o ś ć  ż e g l a r s k a .  W  R o c i i e f o r t  z d a r z y ł  
się n ied a w n o  w y p a d e k ,  k tó r y  ba rdzo  t ra fn ie  charakter 
francuzk ich  Ż eg la rz y  m a lu je .  P e w i e n  m a j t ek ,  b ędąc  
aa jak ieś  p r z e s t ę p s tw o  p r z e z  żandarm a śc igany  , sko­
c z y ł ,  d la ujścia  sw em u p r z e ś la d o w c y ,  z w a łu  t w ie rd z y  
na esp lanadę ,  l e c z  i żandarm  r zu c i ł  s ię za nim i m ia ł  
g o  ju z  d o p ę d z i ć .  N ad b ie ga ja  nad fo sę  która b y ła  za­
lana w o d ą .  L ek k o  u brany  m ajtek  przeskaku je  z ł a t w o ­
ś c i ą ; żandarm  z a ś ,  nie  r o z p ę d z iw s z y  sic dos ta teczn ie ,  
p a da  W  fo sę .  C o  p o s t r z e g ł s z y  m ajtek ,  sta je , w raca  się  
i po m a ga  b iedn em u  ża n d a rm ow i  w y d o b y ć  się z w o d y .  
S łn g a  s p ra w ie d l iw o ś c i  d z ięku ję  mu z p ra w d z iw e 'm  fran- 
cuzk icm  u grzeczn ien iem  za tę  p r z y s łu gę ,  le c z  zara zem  
o ś w ia d c z a , iż  m im o  to  w szys tk o  , musi go  p r z e c ie ż

a re sz to w a ć .  » H s , c o  za szkaradna n i e w d z i ę c z n o ś ć ! «  
w o ł a  sz la che tny  m ajtek  w  g n i e w i e ,  —  trąca z r ę c z n y m  
z w r o t e m  żandarm a nazad w  v o d ę , a sam zm yka  i n ie  
w raca  w i ę c e j  a b y  go  z tam tąd  w y c ią g a ą ć .

Ś m i a ł o ś ć  r o z b ó j n i k a  w ł o s k i e g o .  M i c h e l e  
P e z z a  b y ł  r o d e m  z j e d n ć j  m a łe j  w iosk i  w  H a lą b ry i .  
Już  w szesnastym roku s w o j e g o  ż y c i a  n c ! ekł z r o d z i -  
c ie lak iego  do m u  i p r z y s ta ł  do  band y  o s ła w io n e g o  na- 
ó w c z a s  S c a . p i ,  k t ó r y  go  d o p i ć r c  p o  c ię źk ić j  p r ó b ie  
p r z y j ą ł .  W  k lasz to rze  S a n t a - M a r t h a  z n a j d o m 1! s ię  
m ała  statua n a jśw ię t s z ć j  p a uuy z anego  z ł o t a ,  o z d o ­
b ion a  pe r tam , i d y ja m en tam i i n a d z w y c za jn ie  p r z e t o  
w ie lb ić ;  w a r t o ś c i ,  p o m in ą w s z y  naw e t  r e l ig i jn ą  c z eść ,  
jaką  tam te js i  m ieszkańce  dla n ie j  m ie ' i .  O d d a w n a  j u ł  
z a m y ś la ł  S carp i  nad t ć m ,  j a k b y  so b ie  skarb ten p r z y ­
w ł a s z c z y ć ,  a le  u w i . f  na p r ó ż n o ;  s t r z e żo n o  b o w i e m  
n ieustann ie posągu- B y ł b y  się w p r a w d z i e  S c a rp i  4>ie 
w a h a ł ,  o p a n o w a ć  m ocą  i t a tn ę  , Is c z  j e g o  t o w a r z y s z e  
w zb ran ia l i  się w s p ie r a ć  go  w  te'm, p r z e d s i ę w z ię c iu .  
M ł o d y  w i ę c  P e z z a  o t r z y m a ł  trudny ro zkaz  w y k r a d z e ­
nia posągu . P r z e b ra ł  s ę a zakonn icę  i z o s ta ł  p r z y ­
j ę t y  do  k lasztoru. N a jp r z ó d  m us ia ł  tam t r z y  dni i t r z y  
n o c y  p o śc ić .  B y ł o  to  w  o w ć j  p o r z e  roku, k ied y  o k o ­
l ic zn i  w ie śn iac y  d z i e s i ę c in y  du k lasztoru  z w o z i l i ,  c o  
za w sze  do  p ó ź n e j  n o c y  t r w a ł o ,  p r z e z  k t ó r y  czas ko ­
ś c ió ł  b y w a ł  o t w a r ty ,  i l e  św it em  p r z y j e ż d ż a l i  c h ł o p i  
z  koszam i i w o z a m i ,  a w i e c z ó r ,  ś ród  p o w s z e c L u e g o  
zam ies za n ia ,  zak rad ł s ię  P e z z a  do k o ś c i o ł a ,  w y n i ó s ł  
p o s ą g ,  s c h o w a ł  go  r j ę k l iw i e  do j e d n e g o  w o z u  p o d  
s ł o m ę  , p o c z ć m  o p n ś c i ł  k lasztor. Z d ją w s z y  s w o j e  za ­
konne auknie, zaczeka ł na w ó z  w  k t ó r y m  ś w i ę t y  akarb 
u k r y ł ,  w i z c z ą ł  r o z m o w ę  z  w ła ś c ic ie le m  w o z u ,  d u w ie -  
d z ia ł  s ię  z  ht rćj  j e s t  w s i ,  i d o u ió s ł  o tćm  c z ć o ip r ę -  
d z ć j  s w y m  t o w a r z y s z o m ,  k t ó r z y  n a tychm ias t  na w ieś  
napadli  i w y k r a d z io n y  po są g  u w ie ź l i .  —  Jed n eg o  raztc 
Dędąc P e z z a  w  S a l e m o ,  w s tą p i ł  do  dom u  p e w n e g o  
cy ru l ika ,  k t ó r y  w ła śn ie  o t r z y m a ł  ro zkaz  udan.a  aię  d o  
jak iegoś  znak om itego  d u c h o w n e g o  i m ia ł  w y c h o d z i ć  
z  d o m u .  p r z e p r o ś . !  w ię c  w s tęp u ją ceg o  gośc ia  i w e ­
z w a ł  go  a b y  się  ch w i lk ę  z a t r z y m a ł ,  o b iecu ją c  z a ra »  
p o w r ó c i ć .  l e d w i e  cy ru l ik  w y s z e d ł ,  na ds zed ł  kap itan  
k a ra b in i j e r o w  , k t ó r y  z  o d d z ia ł e m  w o jsk a  śc iga ł  <d ł a ­
w io n e g o  rabusia. B io r ą c  P e s z ę  za c y r u l ik a ,  o b r ó c i ł  
aię do  n ie go  i kaza ł  mu a b y  go  p ręd k o  o g o l i ł .  P c z z n  
u ie  ch c ia ł  aię zd ra d z ić  p r z e z  oc iąga n ie ,  i z ab ra ł  się na­
tyc h m ias t  do  go len ia .  Już b y ł  p r z y ł o ż y ł  b r z y t w ę  d o  
b r o d y  ka p i ta n a ,  g d y  p r a w d z iw y  cy ru l ik  p o w r ó c i ł  
z  p rzes trachem  nazad d o  dom u  i z a w o ł a ł :  a P a r i e  ka­
p i t a n ie ,  pan ie  k a p i ta n ie !  Z b ó j ,  k tó rego  w p a n  szuka** 
jest  w  m ie i c i j i ;  w id z ia n o  go  p r z e d  c h w i lą . -  K a p i t a n  
u c i e s z y ł  s ię  n a d z w y c z a jn i e  tą w ia d o m o ś c ią  , i r z e k ł -  
» N o ,  dz ięk i  B o g u l  P r z e c i e ż  go  raz  m am y  U  —  »JeszC*e 
n . c , «  o d p a r ł  P e z z a ;  » b o  w  tć ; ch w i l i  o n  ma cieb>®» 
pnn.e kap itan ie ,  w  s w y m  Lękn.a K a p i ta n  p rz e lą k ł  » j ?  
tak o k ro p n ie  iż  p r a w ie  n i e ż y w y ,  n ic  m o g ą c  p r z e m o w ie  
i ł o w a ,  w y t r z e s z c z y ł  o c z y  na r o z b ó jn ik a ,  k t ó r y  * • *  
c . , g l e  t r z y m a ł  b r z y t w ę  u gard ła  i m ó g ł  go  w  Jiałdej 
ch w i l i  z a m o r d o w a ć .  W r e s z c i e ,  napas łs zy  się dość  d ł u ­
go  j e g o  śm ierte lna  t rw o g ą ,  która  się p r z y  k a żd e®  p o ­
ruszeniu z b ó j c y - w z m a g a ła ,  d a r o w a ł  mn w p r a w d a  - ż y ­
c ie  , ale z w ią z a ł  ręce  i nog i  , o b y  go  n i e m ó g ł  śc .gać 
P o  sk ręp o w a n iu  kapitana, w z ią ł  s ię  P e z z a  do  Cyru lik*  
k tó ry  d rżąc  na ca łćm  c i e l e ,  nie  śm ia ł  ani s ię russy®’ 
P o c z ć m  u b r a w s z y  się w  u n ifo rm  kapitana , s k o c z y ł  n*  
j e g o  kon ia  u w i ę z a n n g > p r z ed  d r z w ia m i  i u c iek ł  c w a ­
łe m  z miasta.
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